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SM o  » «  «  i i . iinitt 3.
P a u p e r y z m .  (dokończenie.) — Byli ta c y ,  co p rzy c z y n y  u bóstw a  

w  skutkach wzmagającej się ośw ia ty  szukali. W ed le  nich w y g ó ro w a n y  
p rzem ysł  gromadzi ogromne kap ita ły  w  ręce jed n eg o ,  a ztąd w y zysk iw a  
i zuboża  ty c h ,  między któremi dotąd  rozdzielone by ły .  Nagromadzone bo­
gactw a u  jednych  nietylko w ydatniejszem czynią  ubóstw o  ty c h ,  co nic nie 
p o s iad a ją ,  ale szerzą zb y tek ,  k tó r y  zaraza mniej m aję tnych  i do niedostat­
k u  i bankruc tw a  ich przyprow adza .  Po  co te w ynalazk i machin i ulepszeń 
rękodz ie lnych ,  k tóre  pracę r ą k  z a s tęp u ją?  Dawniej k to  się rzemiosła na­
uczy ł,  miał skarb w  rę k u  i w  kunszcie swoim i byle by ł  rzędny ,  mógł p rzy jść  
do m a ją tk u ,  dziś go w yręcza  m achina, k tó ra  lep ie j ,  sztuczniej i więcej niż 
rzem ieślników kilkadziesiąt p ro d u k u je ,  i do k tórej k ilku  potrzeba tylko lu­
d z i ,  coby  j ą  w  biegu u trzym yw ali .  Naturalnem ztąd następstw em upadek 
rzem io s ł ,  b rak  zatrudnienia  zysko w n ego , następnie zubożenie i b u n ty  ro ­
b o tn ik ó w ,  ja k  tego n iedaw no w  Sz ląsk u  między  płociennikami mieliśmy 
p rzyk ład .  P o  co te ulepszenia w  k ażdy m  w ydzia le  potrzeb ludzkich , obc- 
zn aw ają  ty lko  lud  z now em i p o trze b a m i, a nie da ją  im środka do ich za­
spokojenia. Po  co te zabiegi w  pom nażaniu  ludności k ra ju ,  k iedy  ró w n o ­
cześnie nie pom naża ją  się jego  bogactw a i dostatki ? P o  co nareszcie to  za­
kładanie szkółek po  w siach i miasteczkach, to obw o ły w an ie  o św ia ty ?  czy 
na  t o ,  aby  oświecić nędzarzom  ich n ę d z ę?  aby  o tw o rzy ć  im oczy , czem są, 
a  czem być  p o w in n i?  Niebezpieczny to  środek i c iężarny w  niepokoje i ro z ­
ru c h y  oświeconych pro le ta ryuszów . M ógłby  z tąd  w y ró ść  ó w  hajdamacki 
kom unizm , rzucenia  się na majątki i  własności do ró w nego  podziału. Po  
co w ięc ogłaszać ró w n ość  lu dz i ,  k iedy  tak nie je s t  i być nie p o w in n o ?

T a k  się skarżą  i tak  sądzą  ci m ianowicie ,  k tó r z y  w  dzisiejszych ruchach 
klass roboczych w idzą  rzeczywiście zagrożony  obecny porządek  rzeczy, 
a  z tąd  i w y godne  mienie swoje. Nie w idzą  ra tu n k u  ni pom ocy dla po lep­
szenia b y tu  ty lu  milionów biednych , dla tego radz iby  nawrócić  do s tanu 
rzeczy  w  d aw n ych  czasach, gdzie tyle u b ós tw a  nie b y ło ,  gdzie lud  ciemny 
me p oznaw ał swego położenia ograniczonego, gdzie k ażd y  w  stanie, w  ja­
kim  się urodził,  p racow ał,  miał w y żyw ien ie  i b y ł  spokojny. Oni to wciąż 
w o ła ją  nazad! nazad! ograniczać ten szał wolności, wrócić do s tan ó w , do
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. T o r e a d o r  d o b i ja  go je szcze  sz ty le tem  o k w a d ra to w e j  k l in d ze ,  u d e ­
rza ją c  go p o m ię d z y  rog i ,  pon iew aż  b y k  ty lk o  zup e łn ie  d o b i ty  m oże  b y ć  
w y p r o w a d z o n y m  z s z ran k ó w . Z ap rz ąg  cz te rech  m u łó w  w  p o rę c z ,  b o ­
ga to  o z d o b io n y c h ,  p r z y b y w a  i w y c iąg a ją  go w  galopie ,  w  tenże  sam s p o ­
s ó b  w y p r o w a d z a ją  zab ite  konie.

T a k  się z a k o ń c z y ł  ak t p ie rw sz y .  R o z rz u c a ją  piasek na  ś l a d y  k rw i  
i d ru g i  b y k  w p r o w a d z o n y m  p r z y  o d g ło s ie  tam b o ró w .  C h c e  u n ik ­
nąć  w ałk i .  Z e w s z ą d  w o ła ją :  p e r r o s ,  p e r r o s ,  (p só w !! ) .  J e d n a k ż e  
w  sk u te k  w y z w a ń  o ży w ia  się i r z u c a  na  p ie rw sz eg o  p ic a d o r a ,  k tó rego  
p rz e w a la  z  koniem , c z ło w iek  w sta je ,  k o ń  je s t  ty lk o  ran io n y m . P ik a d o r  
u d e rz a  na  b y k a ,  k tó r y  r zu ca  się na  k o n ia  i łam ie  m u  nogę. M o n tez  go 
w y z y w a  c z e rw o n y m  szalem. B y k  go ściga aż d o  b a r j e ry ,  k tó rą  M on tez  
p r z e s k a k u je ,  p a d a ją c  na d rug ie j  s t r o n ie ,  b a n d i ł łe ro s  zaczep ia ją  pociski, 
i)rosiP ' u  -eCZ o d m a y , a w a l k i : —  D r u g a  szpada ,  czyli d rug i m a tad o r ,  
S a n t e r i i °  ° i1 e  ̂ °  P ozw tderde  zab ic ia  b y k a ,  jes t  to  J u a n  M a r t in ,  zw an y  
a yy  DHwoi 716 j  b y k o w i ,  t r z y m a ją c  w  ręce  le w e j  b a n d e rę  cze rw o n ą  
sz p a d ą '  u d e r z a ^ n  * P lask9 . k ,iu8?.- p rz e d s ta w ia  sw o ją  flagę zw ierzęc iu ,  
i gw izdan ie  r f  g<)rę §ło w ^  1 clD b 'a- Z e w s z ą d  o k rz y k i  n iechęci 
c z ę ś l iw v  m ata l n T e r ° . Z a ,C Z w arlem  uderze l) iein p o w a la  zw ierzę .  N iesz-  

T r z e  b w y c h o d z i  w s ty d e m  o k r y ty .
zwaniaTh Cp r 7 vbd ocI w ażuie jszy  jak  drugi,  d o p ie r o  p o  w ielu  w y -
rem u  złami,1 dw ie  “ " J b*ałJ m A o n i u * k l d ‘y m e  nogi, m us iano  k o n ia  zaciągnąć  d o  stajni.

cech, do k o rp o racy i ,  zakazać wolności d ru k u  i sum ien ia ,  a lud  do ślepej 
w ia ry  do kościo łów  i o łtarzy  n aw racać ,  aby  nie o szczęśliwości ziemskiej, 
ale szczęśliwości wiecznej myśleli ,  w rócić  Jezu i tó w  i ich systema t r zy m a­
nia ludu i ro zu m ó w  w  karbach posłuszeństw a dla dzisiejszego po rząd k u  rze­
czy. — Obok tego k ie runku  w stecznego, u tw o rz y ły  się teo rye  postępowe, 
czyli tak nazw anego rozum nego komunizmu. W y c h o d z ą  one z zasady że 
oświata i nieograniczona wolność myśli nie ty lko  po trzebna ,  ale że złe obe­
cne ztąd  jedy n ie  p o ch o d z i , iż ow e zdobyte sw o b o d y  ducha ludzkiego nie 
dosyć jeszcze rozwinięte. N auka St.  Simona obaliła własność p ry w a tn ą ,  
i wszelkie posiadłości ziemi i zakładów  zamieniła na  w łasność kra ju . K a­
żdemu dan y  przys tęp  uży tkow an ia  z tej wspólnej narodu  własności stoso­
w nie do jego  zdolności, może j ą  n aw e t  n a b y w a ć ,  ale ty lko  dzierżawą do­
żyw otn ią .  P raca sama je s t  zasługą a organizacya bank ów  tak o w ą  rozdzie­
la i płaci. Nie ma zatem innych p ien iędzy ,  ja k  assygnaeye za pracę. Dal- 
szem zastosowaniem tej nauki je s t  system O wena obe jm u jący  organizacyą 
ro bo tn ików  i system rozciąglejszy F ourie ra ,  ogarn ia jący  całą i w szelką p ra ­
cę pod organizacyą  społeczną. W szy s tk ie  te sy s tem y  zbudow ane g łów nie  
na obaleniu p ra w a  spadkow ego , emancypacya k ob ie t ,  zniesienie wiążącego 
na całe życie m ałżeństw a,  zaprowadzenie  religii n a tu ra ln e j ,  są  następstw a­
mi więcej reakcyi p rzeciw  obecnemu porząd ko w i rz eczy ,  niżeli środkami 
do zniesienia ubóstw a. Ci to reform atorow ie  w o ła ją  naprzód!  naprzód  
wspólnem i si łami, rozw ięzyw ać  w s z y s tk o , co jeszcze je s t  z w ią z a n e , precz 
z szczęśliwością w ie c z n ą , na  ziemi je j  sz u k a jm y !

Otoż między  temi dw oma excentrycznemi k ierunkami toczy się dziś 
sp raw a p auperyzm u. Przysz łość  w ykaże  ow oce tej walki.  T o  p ew n a  że 
miłość bliźniego stała się dziś głębszem pojęciem lu d z i , i w  czyn p rzecho­
dzić zaczyna ,  i je s t  go tow ość  czynić ofiary dla ludzkości.  K iedy  w  p rze ­
szłym w ieku kilkanaście tys ięcy w y ro b n ik ó w  na  p ó łno cy  z g łodu  pomarło , 
puszczono to jako  wieść dziennikarską , i minęła bez wrażenia. D ziś  g d y  
w nacisku ludności L ondyńskie j jed na  osoba z g łodu  u m rze ,  obudzą to 
i oburzenie i współuczucie, k tóre  się aż w  A m eryce  i A zyi odezwie. G dy  
H am burg  zg o rza ł ,  cała E u ro p a  n iosła  mu p om oc, i pow odzie  i klęski lo­
kalne, kraje  cale ku  ulżeniu  nieszczęśliwym się składają.

M o n te z  tan. ro z w in ą ł  całą sw ą  z ręczność ,  jego  sz tu k i  są n ies łych ane ,  
t r z e b a  je  z o b a c z y ć ,  b y  miec o n ich  po jęcie .  M o n te z  p rz e d s ta w ia  sw ó j 
p łaszcz  w śc iek łem u  z w ie rz ę c iu ,  k tó r e  się n a ń  rzuca . M o n tez  p o w o i  
się o b r a c a ,  a g d y  b y k  m n iem a , ze  ,uż  ma na  ro g a ch  p ła szcz  M o n te z  
o k i y w a  nim s w e  ram iona .  Ta s z tu k a  w y k o n a n a  zręczn ie  k ilka  r a z y  n o  
so b ie ,  nap e łn i ła  radośc ią  n ie w y p o w ie d z ia n ą  H iszp anó w . T o  dz ia łan ie  
n a z y w a  się c a p e a r d .  P o  kilku sz tuk ach  b a n d i l le ro s  M o n te z  s ta je  p rz e d  
łozą k redow ej ze  s z p a d ą ,  p ro sząc  o p o zw o len ie  zabic ia  b y k a ,  p ie r w s z y  
c ios  da je  w  część ko śc is tą ;  za d rug iem  uderzen iem  b y k  p a d a  zab i ły  B u ­
e n o ,  b u e n o ,  w o ła ją  ze w szech  s t ro n ,  n a w e t  lu d z ie  n a jw y ż sz y c h  to w a ­
r z y s tw  p rz y k la sk u ją .  M ie jsce ,  w  k tó re  u d e r z y ć  trz eb a  z w ie rz a ,  b y  »o 
na  m ie jscu  zab ić  m o ż n a ,  je s t  b a rd z o  m a łe ,  z n a jd u je  się o n o  n a  g ło w ie  
b y k a ,  c o k o lw ie k  p o d  sp o d e m  ro g ó w .

C z w a r ty  b y k  w ięce j ma w śc iek łośc i  niż  d w a  p o p rz e d n ie .  W i d z o ­
w ie  cieszą się t e r n , dziesięciu c liu los  rzuca ją  m u  p o  kolei sw e  p łaszcze  
R o z p o c z y n a  w a lk ę  z d w o m a  p ik a d o ra m i ,  p r u j e  b rz u c h  je d n e m u  k o ­
n io w i ,  d rug iego  p rz e w ra c a  z jezdcem . W  chw ili g d y  p ik a d o r  s ta ra  się 
w y d o s ta ć  nog ę  z s trzem ienia ,  b y k  rzu ca  się nań. C zę ść  w id z ó w  o b ja w ia  
g o rą c z k o w e  zajęcie.^ K ró lo w a  o d w ra c a  oczy , k s iężna  N e m o u rs  z a k ry w a  
tw a rz  c h u s tk ą ,  książęta pa trzą  w  inną s t ron ę .  Sądz il i  w szy scy ,  że  cz ło -  
JYe *en z o s *. p rz eb i ty  rogam i b y k a ,  n ie b esp ieczeń s tw o  b y ło  w idoczne .  
M on tez  p r z y b y ł  w sam czas i o d e rw a ł  b y k a ,  c iągnąc  go za ogon, p o d ­
n oszą  p ik a d o r a ,  k tó r y  ku le jąc  i t r zy m a ją c  się za  b o k ,  p r o w a d z o n y  o d  
in n y ch ,  uchodz i .  P o  m ilczeniu , k tó re  p a n o w a ło  w  cale'm zg ro m adzen iu ,  
n a s tąp i ły  o k la s k i ,  g d y  n ieszczęśl iw ego  z o b a c z o n o  p r z y  ż y c iu ,  k r ó ­
lo w a  i księżna  N e m o u r s  dz ie l i ły  z a d o w o le n ie  o g ó ln e ,  bijąc b ra w o .  
Z w ie rz  p ru je  b rz u c h  innego, kon ia ,  na k tó ry m  p ic a d o r  s iedz i,  d o p ó k i  
n ie  c z u je ,  że  ko ń  pada . M o n tez  r zu ca  b y k o w i  p ła szcz ;  ale za le -
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Nim radykalna nastąpi reforma, oświata ludu i złąd podniesiona jego m o­
ralność, bractwa wstrzemięźliwości-i kassy oszczędności zaradzić mogą złe­
mu. Gdzie kraj stara się o to ,  aby każdy człowiek mógł znałeść zatrudnie­
n ie , tam ubóstwo szerzyć się nie może. Uderzający tego przykład pokazał 
się w  Szw ecyi, kraju  na pozór ubogim. - F o r s e l  opowiada., źe bogata 
w dow a w Szwecyi ulokowała znaczne fundusze dla ubogich, i był czas 
gdzie nikt się nie znalazł , cobjr z tego dobrodziejstwa był chciał korzystać. 
D o takiego stanu rzeczy każdy rząd gospodarczy doprowadzić powinien.

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
K o lo n ia  — K urator uniw ersytetu w  B onn, Bethmann łlo llw cg, prze­

pędzi jako członek rady stanu, zbliżającą się zimę w Berlinie. S łychać, że 
jako praw nik z gruutownem i wiadomościami i .przyjaciel Saviniego może on 
się spodziewać niezadługo urzędu ministra. Zdaje się naw et, że ju ż  teraz 
będzie 011 zatrudniony przy .rew izji praw.

B o n n ,  d. 22 . W rześnia. — U niwersytet nasz, k tó ry  w  ostatnim czasie 
dotknięty został stratą kilku znamienitych professorów i teraz znow u pozba­
w iony został na czas dłuższy .professoraW elkera, k tóry  się udaje do W łoch.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
R o  s s y a.

Sąd głów ny cenzuraluy w .Berlinie dozwolił wyrokiem swym  umieścić 
gazecie Mozelskiej następujący a r ty k u ł:

»B r u  k s e 1 a , d. 10. Sierpnia. — »Zamek w W arszawie ,« powiada je ­
den podróżny, najlepszym jest dowodem, jak  moskale rządzą w Polsce. -Ze 
sali tronow ej znikły wszystkie obrazy historyczne najsławniejszych królów  
i w ypadków , na rozkaz moskiewski. W  ten sposób mają dzieje pol­
skiej narodow ości być zatarte. Natomiast B a s z k i e w i c z  kazał poroz­
wieszać obrazy^, przedstawiające zwycięztwa jego w małej-Azyi. Moskiew­
skie zwycięztwa w W arszaw ie, co za ironia! Kilka polskich rodzin boga 
tych zniosło u siebie poddaństwo chłopów. Takie dobrodziejstwo zlane na 
lu d , utw orzy silny węzeł między wszystkiemi stanami społeczności polskiej, 
ale na nie patrzą moskiewscy urzędnicy nienawistnćm okiem. Kiedy krom 
tego uczą dzieje ostatniej rew olucyi polskiej, ile błędów w ypłynęło z za­
niedbania tego w ym iaru sprawiedliwości ludow i, nie można przeto dosyć 
być wdzięcznym owym  rodzinom polskim , >co podnoszą godność i szczęście 
uciśnionej klassyr ludu. S iew  wróci się niezawodnie.

Co się ty czy  tajemnic listow ych, te naw et gwałcą otwarcie w  Polsce. 
L isty z zagranicy i z kraju  pocztą przesyłane zarówno są czytane przez władze 
m oskiewskie, musi to być nieostrożnością bez granic, iż pisząc kto o swćm 
przyw iązaniu do swej narodow ości, da się jeszcze teraz im ułowić. Nawet 
dalekie alegorie, zamieszczone w  liście z zagranicy , dostateczne są do skom­
prom itowania obywatela w  Polsce, tak dalece, ze odtąd ciągle jest śledzo­
ny  L w ystawiany na tysiące nieprzyjemności.

Każda pam iątka przyw odząca na pamięć czyn y  wielkie Polaków  je st 
w  W arszawie potępiona. W  teatrze nie wolno sykać. Śpiewaczkom lub 
baletuiczkom niełubionym lub protegowanym  przez władze moskiewskie, 
przeszkadzają oklaskiem ironicznym. Żadnym sposobem nie można zapo- 
biodz przekupstw u moskiewskich urzędników w  -Polsee. Urzędnicy ci zbie­
rają  wielkie sum m y, ale u nich pow tarza się p rzysłow ie : jak  p rzysz ło , tak 
poszło, bo po nocach siedzą nad kartami, a szczególniej oficerowie i znaczne 
summy przegryw ają. Ten co przegrał wyciska ostatni grosz na Polaku.

dw ie miał czas uciec za b a r je rę , Byk go p raw ie  d o ty k a ł rogam i. Ban- 
d illeros p rzyczepiają m u g ro ly , a m atado r zab ija  go drugie'm u d erz e ­
niem szp ad y ; w ygw izdany za to ,  że nie zabił za pierwszym  uderzeniem .

W a lk a  z piątym  bykiem  p rzedstaw iła  w ypadek  dość w a ż n y : p ie r ­
w szy  koń, k tó ry  w yszedł w arenę, dostaje rogiem  w brzuch  i pada. Na 
p różno  starają się go  podnieść, to  b iedne zw ie rze , k tórem u zdjęto za ­
słonę z o cz u , noszoną przez w szystkie konie p ikadorów , podnosi kilka­
k ro tn ie  głow ę i patrzy  Ua w idzów . D obija go byk , k tó ry  się nań rzuca. 
B yk uderza na drugiego konia, którem u daje trzy  uderzenia rogiem ; koń 
b ron i się kopytam i. W  chwili gdy band ilte ros p rzyw iesza ją  m u gro ty , 
trz y  gołębie w ym knęły  się z pap ierow ych  zw o jów  p rzy  grotach, jeden 
z nich siada przed królow ą i pozw ala się złapać. K ró low a każe slrzcdz 
z pilnością tego gołębia i zaw ieść go do M adry tu . Ten szczegół na 
chw ilę zabaw ił W id z ó w , b o  w czasie tego w idow iska nikt nie rozm aw ia, 
ani się śm ieje, jest to ciąg w rażeń żyw ych k rzy k ó w , w rzasków  nie­
ustających.

M ontcz ubił na m iejscu b y k a  drugiem  uderzeniem  szpady, 7.a p ie r ­
w szym  chyb ił go. S zósty  byk zw alił dw óch p icado rów , zabił konia 
i nareszczie zabitym  został czterem a u derzen iam i; lud  w ściekał p rze­
ciw ko m atadorow i, k tóry  od razu nie zabił byka, trzecie uderzenie p rze­
szyło  byka  na w y lo t; zw ierz tracił k rew , p o trze b a  b y ło  now ego ude­
rzenia do położenia go trupem .

Siódm y miał być pośw ięconym  przez 12 ch łopców  m łynarskich , uz­
b ro jo n y c h  długiem i, siłnemi tykam i z zelezcem os trem  bardzo 111 końcu. 
Z w yczaj każe, by  na każdej w alce jeden  z byków  padł ofiarą chłopców  
m łynarskich . D w unastu  m łodych  ludzi ,w b ia łych  sp o d n iach , w b ia ­
łych  ko szu lach , bez żadnego innego ub ran ia , z chustką na głowie,

‘Częste zachodzą konfiskaty na proste doniesienia szpiegów. Czasem nagły 
przychodzi rozkaz z Petersburga, o k tó ry  nie w nosił Paszkiewicz. P rzy­
pom inają sobie przeto  z utęsknieniem daw ną świetność Polski, będącą teraz 
stójką-moskiewską. Przypom nijm y sobie dawne bogactwa Radziwiłłów. Książe 
Radziwiłł np. od którego jedno przejście w  P aryżu  wzięło nazwisko, znany 
był ze sw ych żartów  a dowcipu. Jednego dnia kazał się do dworu zawieźć 
niedźwiedziami. Innym  razem w  Rzym ie chcąc przedstawić obraz Papieżowi 
jazdy na sankach, kazał całą ulicę w ysypać cukrem tłuczonym i po tej sło­
dyczy jeździł sankami. K iedy go król S tanisław  odwiedził w  L itw ie, usta­
wił w  alei ku pałacow i wiodącej 12  posągów  srebrnych , a gdy Stanisław  
dziwił się jego bogactw u, rzekł Radziwiłł.: kró lu! gdyby w  Polsce tak się 
działo, jak się dziać pow inno, możnaby ustawić podobne posągi od L itw y 
do W arszaw y.

F r a 11 c y a.
P a r y ż .  — Czytamy w  P  r e s  s er Zarzucają panu Lam artine, źe je s t 

sam jeden , źe nie należy do żadnego stronnictwa. Przypuszczając, źe to 
jest p raw d ą , jakież wnioski z tego w yprow adzim y ? Ze to je s t jego błedeiu 
i że w  ten sposób bezskutecznemi czyni przez próżność lub przez niezgo­
dność usposobienia zdolności, jakie m u przypisujecie, usługi, jakieby mógł 
oddać swemu krajowi. R ozum ujm y przez chwilę; panu Lamartine pozo 
staje jeden tylko środek niczostawania odosobnionym , a tym jest połącze­
nie z jednćm z stronnictw  dziś istniejących w  izbie. S tronnictw  tych jest 
pięć: legitymistyczne, republikańskie, stronnictw o pana Guizot, stronnictwo 
pana T h ie rś , i nareszcie stronnictwo pana Barrot. Pierwsze dwa stronnictwa 
leżą za granicam i konsty tuc ji, dla tego tylko nawiasem o nich się w spom ina; 
nie może człow iek parlam entarny bronić z trybuny  ani nowej restauracji, 
ani rzeczypospolitćj. Dla tego pozostają jedynie trzy  ostatnie stronnictwa. 
P rzypuśćm y, ze p Lamartine łączy się z tak zwanem »tiers parti«, wówczas 
robiłby to , czego dopuszcza się od lat piętnastu to  stronnictw o, a co on 
bezustannie gani i potępia. — Żądałby dziedzicznego parostw a dla zniesie­
nia -za pomocą kilku parów  władzy demokratycznej. B yłby zabronił praw a 
stowarzyszenia opiniom ; byłby dow odził, że kraj nie może domagać się 
rozleglcjszćj reprezentacji. B jlb y  ustanow ił trybunał państwa w  izbie pa­
rów , dał przez to obywatelom innych sędziów jak  obywatele. Byłby nadał 
praw a wrześniowe i zw iązał się koalicją parlam entarną z panem G uizot; 
w ziąłby władzę z rąk  tryumfującej koalicyi, byłby się omylił w  sprawie 
wschodniej, kw estyi żyw otnej, osi głównej całej polityki zagranicznej F ran­
c j i ;  byłby zerw ał wszystkie nasze związki i  w strząsnął w o j n ą  nad E uropą 
bez zastraszenia E uropy. Po w yrazach naprzód , a po krokaeh w  ty ł był­
by uznał konieczność swego upadku , zostawiając Francję w  przesileniu. Za 
taką cenę pan Lamartine byłby m inistrem , ale czyżby się był zgodził sam 
z sobą?

Gdyby p. Lamartine był się- połączył z stronnictwem Guizot, byłby w y­
znawał wszechmocność oligarchiczną klassy średniej. Byłby w otow ał pra­
wa, które odpj'chajac lud od konsty tucji, wynalazły now y w yraz "kraj pra- 
wny« w ten sposób gruntu jąc now y rodzaj feodalności, feodalność praw ną. 
B yłby się skoalizował z nieprzyjaciółmi swej własnej po lityki, by z zamię- 
szania parlam entarnego dostać się do w ładzy. B jlb y  przedstawiał w  1 8 4 0  
roku jako ambasador w  Londynie błędną politykę, w idziałby zapóźno, źe ta  
polityka gotow a je st zamienić się w  w ojnę ogólną, by łby  znajdow ał się w  
Londjmie w  czasie podpisania nowej koalicyi przeciw  F ra n c ji ;  a w róciłby do 
P aryża odebrać władzę 2  rąk  tegoż samego stronnictw a konserw atysto wskiego, 
które poniży ł i zdziesiątko wał. — B yłby się zaparł jako minister konserwa- 
tystow ski polityki gabinetu i .  M arca, k tó rą  zatw ierdzał jako  ambasador,

p o stęp u ją  n ap rzód  w szeregu, k lęk a ją  p rzed  k ró low ą, zdejm ują z g łow y  
chustkę  i kładąc na ziemię dz idę , oddają je j pok łony . W p row adzają  
b y k a  'obsypanego m ą k ą , którą w k ro tce  z siebie otrząsnął. D w unastu  
ludzi w szeregu jednym  uszykow anych  ściąga b y k a ; po  pierw szein uk ló - 
ciu jeden  z nich zosta ł p rzew ró co n y  na b a rje rę  i ran iony , w dw ie s e ­
k u n d y  później drugi o trzym ał uderzen ie  g łow ą i został zdep tany  przez 
b y k a . Leżał na placu jak  u m arły ; w yprow adzono  go za tem , ale jego 
ra n y  n ie  b y ły  niebezpieczne.

N ie m ożna pojąć zuchw alstw a tych  b ied ak ó w , k tó ry ch  skłania do  
tej w alk i chęć zysku. Mają p o d o b n o  po zw ycięztw ie 10,000 franków  
do rozdzielenia pom iędzy siebie, N ie rozum iem y, jak w ładza inoźe za­
chęcać do podobnych  w alk , gdzie co chw ila , byk  może się na nich rzu ­
cić i rozed rzeć im b rzuch  W p ra w d z ie  obw ija ją  cokolw iek  końce rogów  
b y k a , ażeby zm niejszyć skutek uderzenia. N akoniec siódm y i o s i-1" 11 
b y k  został zabitym  przez to read o ra . A inatorow ie w ściekali się 
ków  z pow odu  lak m ałego zapału . P ragnęli b y ków  z Ma|,sz-V» 
z  lem i zaw sze w alka b y w a  długa i krw aw a.

t V I E N l E C  IV U l I I J E W k l .
W j i m e k  2  w i e  I t s *  c g "  p o e m a t " .  

(D oko ń czen ie ).

Ł ocz n a ra z ,  ja k b y  ze snu  m iłeg o  zbudzony ,
O griisly  w zrok  w esela nu łi sz<^ Cłskći s tro n y  j 
I  pieśń d z ia rsk ą , ro z k o szn ą  tu z  nad g ra jk ó w  uchem , 
T u p a ją c  k o reczkain i całym  nuci ducheui.
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byłby  Zupełnie pozbawił Francję w pływ u na W schodzie. B y łby , on , czło­
wiek praw y i uczciwy, siał ziarno chciwos'ci w  rodzącej się demokracji, dla 
zyskania gabinetom służebniczych większości. Byłby dokonyw ał mikrosko­
pijnych podbojów na Oceanie Spokojnym , by zabawić naród, gdy mu od­
bierano jego w pływ  za granicą. Byłby dał swemu stronnictw u tg zasadę 
ludzi upadających: /T rzym ać się u  s te ru , w strzym yw ać popęd i zyskiwać 
na czasie zwłoką.®

Pozostaje pan B a r  r o t ,  naczelnik nominalny opozycji konstytucyjnej. 
I  tutaj brak złączenia nie jest w iną pana L a m a r t i n e .  Stronnictwo to 
ma jeszcze sw ą d z i e w i c z o ś ć ,  posiada jeszcze nietykalne swe teorje, 
jest jeszcze tak mało interesowne jak  każda abstrakcja. Ale zamiast stać się 
czynem , w o lą , ono zamienia się tylko w  równowagę, Z tąd  w ynika, że 
tego stronnictwa każdy używ a, a ono nie umie użyć nikogo. Jak tylko 
jaki człowiek utraci w ładzę, natychmiast obraca się uśmiechem do stronni­
ctwa B arro t, i podaje mu wędkę z jakiego takiego frazesu opozycyjnego; 
stronnictwo B arrot natychmiast przyklaskuje, i opozycya zapewnia więk­
szość jednemu z swych nieprzyjaciół. W idzieliśm y to już  nieraz i będziemy 
to widzieć d o p ó ty , dopóki to stronnictwo będzie posiadać więcej wspania­
łomyślności jak pamięci, dopóki w  sprawach tych będzie się kierować ser­
cem, kiedy tam jedynie głow ą kierować się należy. W  ten sposób ma roz­
wagę ale nie ma woli, zdaje się, że pragnienie, by zawsze inni krajem rzą- 
dzili, w  ten sposób traci swój w pływ , przyjm ując na siebie odpowiedzial­
ność za czyny najsprzeczniejsze z swemi zasadami. Tak to połączyło się ono 
z panem Guizot w czasie koalic ji, z panem Thiers za gabinetu 1. Marca, za- 
twieidzając fundusze tajne, rejencyą i t. d. Tak to ustępując z pozycyi na 
pozycyg doszło aż do zasady faktów dokonanych, tego punktu najsmutniej­
szego. Dla tego nie można oskarżać tutaj pana Lam artine: on sym patyzuje 
najwięcej może z tern stronnictw em , wielez to razy z trybuny  oświadczał, 
że pragnie się połączyć z niem, ale nie z polityką pana Thiers pod nazwą 
stronnictwa pana Barrot. On może się połączyć i jest gotów  do tego , jak 
sam powiedział niedawno: »Będę z w am i, ale pod w arunkiem , że w y bę­
dziecie sobą i z sobą. Jeżeli nie będziecie mieli ani pam ięci, ani roztrop­
ności, ani własnej po lityki, ani ludzi, usuwam się. Odosobienie często jest 
słabością, niekiedy jednak jest s iłą , zawsze je s t smutnem, ale wolę być od­
osobniony jak  poniżany .« Opozycya nie usłuchała, a on sam pozostał.

Zresztą czyz nie ma innych ludzi równie odosobnionych jak  on w  izbie. 
Czyz Francya nie jest nieraz odosobniona jak  oni? czyż koniecznie musi ona 
łączyć się z jednym  z tych trzech ludzi. — W ielcź to razy ona jest odoso­
bnioną nie mogąc się z żadnym z nich połączyć. Otóż pan Lamartine jest 
sam jak  Francya , jak  wielu jego kolegów. Tak można przyjąć odosobnie­
nie i w  tern szukać pociechy, że się nie składa gromady w  jakiem stron­
nictw ie, lub nie zajmuje miejsca w jakim  gabinecie. Z resztą, by  przynieść 
jakiśkolw iek użytek swemu krajow i, by  naznaczyć jakimś dobrym czynem 
przejście w  swej epoce, czyż koniecznie potrzeba zwiększać sw ą osobą 
liczbę członków stronnictw a, lub należeć do gabinetu? Czyż m inisterya opi- 
nn me są nieraz warte ministrów korony? Czyż ludzie polityczni, którzy 
w  swym czasie najwięcej poruszali krajem , byli zawsze ministrami? Fene- 
Ion, M achiavel, F ranklin , B urke, F o x , Sheridan, M irabeau, Lafayette, 
Foy, Manuel i R oyer C ollard, zm arły przed kilku dniami na ustroniu, czyż 
zamykali swoj genjusz, swój w pływ , działanie w wydziałach ministeryal- 
nych: Byli jednakże w.elk.emi m inistram i, ale ministrami bez wydziału
ministrami m yśli, niezależności, ducha ich epoki i kraju. ’

Bez wątpienia nic obraziłby się pan de Lam artine, gdybyśm y imie ie-o 
porow nah z imieniem najniższego, z tych ludzi, zapraw dę''szczyciłby się

swem odosobieniem ża tę cenę. Niczego nie żąda od nikogo, sądzimy na­
w et, że niczego nie pragnie. Bez wątpienia nie należy o n , jakkolw iek go 
o to oskarżają, do liczby tych polityków  m arzycieli, tych platonistów  sw o­
body, którzy  dali słow o, że nigdy nie dotkną się steru rząd u , z obaw y 
narażenia się przez trudności m inisteryalne, lub zwrócenia tam popularności 
potrzebującej wiecznie odświeżającego ją  pow iew u opozycyi. N ie, jego 
wejście do izby, jego prace polityczne, w alki, poświęcenie nie raz całej po­
pularności dowodzą nam,  że nie obawia się działania politycznego, i że, 
gdyby miał liczbę, sposobność, wówczas łączyłby się z gabinetem postępo­
wym  równie jak  dziś z zasadą opozycyjną. Z resztą władza jest celem jego 
myśli. Rządzić jest to urzeczywistniać. Ale n ikt nie może przyspieszać kro­
ku w ypadków, lub wyprzedzać ich dojrzałość. Starożytni m ów ili, że for­
tuna zastrzegła sobie wielki udział w  losach śm iertelnych, nie bacząc na 
ich wartość. Nie raz sprawiała ona, że ksiądz Dubois by ł w  W ersalu  a Fe- 
nelon w  Cambrai. W  polityce bez wątpienia człowiek odgryw a sw ą rolę, 
ale Opatrzność układa sztukę. K iedy sztuka nie wymaga w yjścia człowieka, 
potrzeba umieć pozostać za kulisami, poprzestać na roli może najpiękniej­
szej w k ra ju , gdzie więcej spotykam y ambicyi jak  cnoty publicznej: na roli 
obywatela.

   Czytamy w  pierwszym  numerze dziennika » E s p r i t  p u b l i c , «
wydawanego przez panna L e s s e p s .  »Nie robiąc sobie wcale illuzij wzglę­
dem naszej dzisiejszej nędzy , nie przystępujem y dziś jednakże progu 
naszego zawodu z chwiejącą się w iarą i z duchem zniechęconym. Na­
sza w iara w skazuje nam w  nieuniknionej przyszłości tryum f dobrych 
zasad. Znieci.ęcenie je s t połow ą p rzegranej, a mierząc z zimną rozw agą 
siły  opozycji i gabinetu, żyw ioły z których się składają, siłę żyw otną 
jednych , a sztuczność i upadek drugich , znajdujem y w  sercu niew ypow ie­
dziane uczucie nadziei i zaufania; kraj je s t za naszą myślą. To wskażemy 
przeglądem położenia politycznego. — Bądźm y sprawiedliwemi dla wszy­
stkich. System at piętnastoletni ważne zadanie rozwiązał. Pomimo swych 
instytucyi reprezentacyjnych, pow ziął myśl działania przeciw  biegowi in­
stynktów  szlachetnych, rządzenia przeciw  opinii i przez lat piętnaście do- 
kazał tego. Sm utna to zręczność, ale potrzeba oddać spraw iedliw ość, że 
ją  posiada. Zresztą z samego początku swego istnienia miał pojęcie swej 
sprzeczności z opinią publiczną. Człowiek, k tó ry  dziś stał się najzupełniej- 
szem jego wyrażeniem , a k tó ry  odtąd śledził dążenia, by  uczynić je  szcze­
blem swej przyszłej w ielkości, zasadzał jeszcze w  roku  1 8 3 0 . system no­
wego rządu na niepopularności. T a zasada odkryw ała wszystko i uczyniła 
wrażenie. Dowiodła przebiegłości człowieka, k tó ry  p ierw szy wskazał dro­
gę do w ładzy i łask. Pow oli w zrósł z n ią , a przechodząc stopniam i, do­
szedł aż do godności pierwszego ministra, Rządzi Francyą na mocy swego 
teoryi, zmuszonym został systematycznie walczyć z opinją publiczną. Sym p- 
praw a niepopularności. Ale jak  tylko na trybunie stał się otw artym  obrońcą tej 
tomata tej w alki, juz to o tw artej, ju z  to tajem nej, nie zawsze objawiały 
się w  tych starciach sm utnych, które w strząsały  pokojem naszych grodów. 
Dosyć jest dla wykazania ich liczby i energ ii, przejść stosunki system atu 
z ciałem w yborczćm , z reprezentantam i urzędowemi społeczeństw a; bo wia­
dom o, czem się stali przysięgli w  jego ręku , a gw ardya narodowa rozw ią­
zaną została w  trzech czw artych częściach królestwa

Tak więc z ciałem wyborczćm system m usiał staczać najzaciętsze walki. 
Od 1 8 3 1 . w ybory  go potępiły i w iadom o, że gabinet 13 . Marca musiał się 
przez chwilę cofnąć przed uderzeniem ciała wyborczego. W praw dzie pó­
źniej obawa i rozruchy dały w ładzy w iększość, ale wiadom o, jak ta w ię­
kszość była chw ilową i w ahającą się. Pomimo w ładzy , dziedziczność pa-

Z w aw o g ra jk i, a ogn iście,
Z agrajcie mi o czy w iśc ie ;
P o  starem u, po waszem u,
P o  skocznem u, szalonem u.
Z a  mną kum y, każdy z s w o ją ,
W y  z w aszem i, a j a  z  m oją.

Zaczcm  z pokrzykiem , w  g ó r ę  w yrzucając ezo lo , 
Chwyci dziew czę w ram iona i nuż śm ignie w kolo  
A z się w m ózgach zaw raca; za nim reszta lec i, ’ 
N iby wiry po błoniach w ichrow ej zamieci.
Ł rcz znów' przerw a, Jędrak  się  do grajków  zw róci, 
lu p a ją c  korcczkam i drugi ustęp nuci.

Z nacie s ta rz y  w a s z e  s z tu k i,
A  w ięc dalej bez przynnki.
L ecz ty dziew c z ę , ja ć  nie w ierzę,
C hęlka czm ychnąć ciebie bierze.

Oj nie zdradzaj m nie figlarnie,
P oża łu jesz  leg o  m arnie;
P o g n a n i, s c h w y cę , zafrasuję,
VUszystkim w obec pocałuję.

z r(i^u puści K a s ię , ona w  bok ucieka,
- łodzian za n ią , w  ża łości w zyw a je j  z daleka,
1 ,Z'.e ",< /e  z. lKlf filuternym śmiechem mu się kłoni,

<z biegnie c ią g le ; Jędrak  żw aw iej doń pogoni 
R i i z l a  U'-kiC”* sc ll"T c i ; za nim w ślady wiara,
A ż - i Sy ’ jed n oczy  z śm iechem  każda para.
1 " . Arak w szystkich  wstrzym a przed grajkam i,

P i^jlępując kończy śp iew  sw ój ustępami.

, P o św ia d c z c ie  w y  , c z y ja  w in a , 
c rumieni s ię  d z ie w c z y n a ,

Z e się  p łon ią  takoż drugie,
J a k  to koto je sta  długie.

D ekret w N ieb ie  napisany,
K to je s t  komu obiecan y;
T a ,  co wyrok złam ie B oga ,
K arę musi w ziąść  nieboga.

C hoć w y  rade takiej karze,
M ów ią mi to w asze tw arze,
M ów isz i t y ,  ma K alino,
D a  n ajd roższa , da jedyno .

W ię c  znów  grajk i żw aw o dalej,
T oceśnia  się  pojednali;
Oj tak rznjicie nam na zgodę,
W y  zaś zamną chłopcy m łode.

Tak korcczkam i tupiąc, kończy Jęd rak  z silą.
A ledw o z a m ilk ł, K aśkę w dłon ie rzuci m ilą,
I nuż runie z sw ych k n g ó w  orszakiem na czele  
Jakb y bies przez rozstajne drogi i topiele  
W  coraz chyższym  za w ro c ie , pędzie bez wytchnienia,
U n osił m igające bladych duchów cienia.
A w net i ruchów nie z n a ć , tylko w  Ink obręczy  
Ja k iś  się  z szumem płow y m gli pow ój pajęczy;
Gdyby nie stuk podkóyyek i m dły pobrzęk graczy ,
Z dałob y  s ię ,  ze  w  sali m roczny dziw m ajaczy.

A n te k  B ie d a ś ,  Z G olejew ka.
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rów  upadła p m d  niewzruszoną Wolą wyborców.; później najszczególnićj 
opór swój objawiają oni przeciw kandydatom dworskim. W  roku 183 9 . 
w ezw ano ich do oświadczenia się stanowczo za rządem parlamentarnym lub 
osobistym , za pierwszym  się oświadczają; a w 1 8 4 2 .,  gabinet drżąc przed 
w olą prawie jednom yślną ciała w yborczego, nakazuje swoim kandydatom 
maskować się, w ypierając się ich. Odtąd w ybory  przestają być walką 
praw ą i jaw n ą ; jest to zasadzka, której chodzi o zyskanie jak  najwięcej 
głosów. Czyż to są w aru n k i, trw ania siły i mocy.

Paryż nakoniec, k tó ry  wyprzedza zawsze całą F rancyą , na czternastu 
deputow anych, dw unastu do opozycyi posyła, a to poruszenie wyborcze 
tern je st w ybitniejsze, że opozycya nic nie zrobiła, by je ożywić lub za­
chęcić.

W idzim y, że wszystkie izby w ychodziły z w yborów  nieprzyjaznych 
albo przynajm niej nieżyczliwych dla gabinetu. Pomimo bezrządu, pomimo 
in try g , pomimo niezmiernego w p ły w u , zm uszały izby do opo ru ; w  prze­
ciągu łat dw unastu  zużyw aja one 19 gabinetów. P raw a skarbow e, praw a 
adm inistracyjne, p raw a polityczne, są odpierane jedne po drugich. W ię­
kszość przenosi się z szybkością niesłychaną. Nic pew nego, nic stałego, 
a jeżeli przez cuda zręcznści systemat potrafi się utrzym ać pomimo tych 
k lę sk , każdy w ypadek jednakże odsłania go i u trudnia ster okrętem starym 
i zm ęczonym , k tó ry  wiezie jego losy. Co w ięcej, wszyscy jego przy ja­
ciele, w szystkie jego narzędzia, przechodzą kolejno do opozycyi, każdy 
z nich oskarża go. W czoraj panowie T h ie rs , G uizot, Duchatel, Dumon, 
dziś pan M ole; do tych odstępstw  chw ilow ych, przechodnich, inne jeszcze 
się łączą. Jedni otw arcie, głośno objaw iają swój gniew i zwątpienie, inni 
milczący, straciw szy nadzieję, w fortecach parostw a, pragną znaleźć obo­
jętność i zapomnienie. Nawet naczelnicy większości je  rzucają, a ostatnie 
mianowania p a ró w , w skazują nam całą dezorganizacyę tego skupienia inte­
resów  osobistych i wzajem nyeh uprzejmości.

Czemuż więc mielibyśmy tracić nadzie ję , kiedy nasi przeciw nicy sami 
zdradzają swe zniechęcenie, kiedy system at codziennie swemi czynami i sw ą 
niepojętą nieufnością, w ykazuje swój rozbrat z opinią publiczną. Najlep­
szym tego dowodem jego sposób postępow ania, głównemi u niego środkami 
je s t: uwodzić i oszukiwać. W ów czas tylko uw odzim y, gdy nie można 
wzbudzić przyw iązania; wówczas oszukujem y, gdy nie można przekonać. 
Uwodzenie żyje tylko tajem nicą, a zepsucie stało się faktem publicznym, 
stanem jaw nym  i urzędowym . Można oszukać tylko maską poczciwości, 
a w  poczciwość system atu nie w ierzą dziś ani jego przyjaciele, ani nie­
przyjaciele. Zepsucie jest jak gorszące b ag n o , nie można postawić na nim 
k ro k u , bo zaraz g run t się zapada. Kłam stwo tylko czas jakiś trw ać może. 
A  jeżeli p. Guizot m ówił lat temu cztery : »nie w ierzono mi w  Londynie;# 
dziś może powiedzieć: »Nie Avierza mi ju ż  w  Paryżu.# Dla czegóż więc 
mamy tracić odwagę.

Przeciwnie opozycya, nie osób ale idei, uczyniła wielkie p o stę p y ; p ra­
gnie działać, chce poznać dokładnie swe stanow isko, stara się odróżnić po­
zory  od rzeczyw istości, już  nie przestaje na słow ach, ale pragnie rzeczy. 
Jeżeli opinia publiczna dotąd nie odniosła zw ycięztw a we F rancy i, jeżeli 
w  sw ych walkach upadła zawsze pod w pływ em  potęgi finansowej systema­
tu , szukać przyczyny musimy w  tern , że była źle prow adzoną, a raczej, 
że całkiem nie była poprowadzoną. K iedy zastano wiemy się , że opozycya 
złożona z dw ustu członków , k tórych sam w pływ  m oralny zrównowaźał, 
a czasami przeważał w  w yborach w p ływ  władzy rozsypującej posady i pie­
niądze, kiedy zastano wiemy się , że ta  opozycya mająca za podporę opinię 
publiczną, godność i błędy niezliczone gabinetu , nie umiała nic uorganizo- 
w ac i ograniczała sw ą rolę do ciągłego przeczenia; przejm uje nas zdziwie­
nie , k tóre często dochodzi aż do boleści. Ale to nie jest błędem ani opinii 
publicznej, ani kraju. Żołnierze są dobrzy , brak im tylko dobrego sztabu. 
By zyskać powodzenie w  polityce, trzeba chcieć; a opozycya dotąd nigdy 
dość silnie nie chciała. Opozycya całe swe życie spędziła, łącząc się z sprzy­
mierzeńcami więcej jak  wątpliwem i lub z nieprzyjaciółm i jawnemi.

P a r y ż ,  d. 2 5 , W rześnia. — Książe i księżna Nemours wrócili wie­
czorem 2 3 .,  do zamku Eu.

Co się tyczy wewozu i w yw ozu żywności do Belgii, sądzi K onstytu- 
cyonel, iż każdy rząd powinien naprzód w  przypadkach powszechnego nie-

O B  W IE S Z C Z E N IE .
O w dow iała  J o a n n a  E l e o n o r a  H o r n u  t h  

w  R ostarzew ie  znalazła w miesiącu C zerw cu  r. 
b. na podw órzu  gruntu  swego pod  Nrem . 91. 
w R o s t a r z e w i e  położonego, p o d  ziemią z a ­
chow aną żelazną puszkę, w której się 14 sztuk 
20slo -frauków ych  i 2  sz tuk i 40sto fran k o w y ch  
pien iędzy  w z lo c ie  z czasu cesarskiego zna jdo ­
wało. W  łaściciele nieznajom i w zyw ają się, aby  
się w term inie d n i a  10.  G r u d n i a  r. b. o g o ­
d z i n i e  12. w posiedzeniu  Sądu tutejszego zg ło­
sili, w  przeciw nym  bow iem  razie sw ą w łasność 
u tracą.

W o lsz ty n , dn. 13. W rześn ia  1845.
K r ó l .  S ą d  Z i e m s k  o - m i e j s k i .

dostatku, sporządzić inwentarz całego żniwa zapasów, podług niego postano- 
wić cenj , aby nie ułatwiać lichwiarzom zbytnich korzyści. Ilolandya jest 
tego najlepszym przykładem , ma w  Haadze tyle zboża, iżby niem cały kraj 
holenderski mógł być przez cały rok w yżyw ionym , gdy tymczasem tam pa­
nuje głód powszechny. Siecle w prost u trzym uje , że belgijskie rozporzą­
dzenia nie mają żadnej podstaw y ekonomicznej. Inne zaś pisma chwalą za­
m iary rządu belgijskiego.

Siecle poleca znów alians Francyi z Niemcami, zapewne z nudów  p0_ 
litycznych. N iem cy, powiada organ Odilona B arro ta , są ludem oświeco­
nym , a między oświeconymi ludami nie masz zakłóceń o kraje. Niemcy 
są naturalnem i sąsiadami Francyi i tylko w przym ierzu z nimi może się 
F rancyi dobrze powodzić. Związek celny i przem ysł tego dokazać mogą, 
czego polityka nie była w stanie dokonać. A co się tycze braku floty nie­
mieckiej, w  tern może wyręczyć Francya i bronić brzegów niemieckich, 
mając na lądzie Niemców za plecami.

Francuzkie ren ty  nie miały dziś pokupu i spadły nieco. Sądzono po­
wszechnie, że izby wkrótce zostaną rozwiązane.

S z w a j c a r y  a.
O d g r a n i c  p ó ł n o c n y c h ,  d. 2 0 . W rześniu. — Postanowienie wiel­

kiej rady berneńskiej zdaje się w yw ierać skutki kojącego balsamu. R ady­
kaliści w szystkich kantonów  z zdumieniem poglądają na się zapytu jąc, jak 
to być może, aby rząd taki jak berneński, z p. Neuhaus na czele, za zbro­
dnię poczytyw ał zw iązkowi ludow em u, iż ma na myśli now ą w ypraw ę 
przeciwko Lucernie. Szczególniej rząd  A rgow ii, w  chwili krytycznej, 
kiedy rozpraw y zaczęły toczyć się w B ernie, nader nierozważnie w ystąpił 
i w piśmie swojem »Goniec szwajcarski« zagrzmiał w wojenną trąb ę , w y­
w ołując do n o w e j, tą  razą p o tężnej, jezuickiej wo jny. Obecnie na czas 
niejaki położono temu koniec, albowiem Argowia , S o lo turn , Bazylea (kraj) 
i Yaud razem wzięte nie mogły nic znaczyć, nie mając za sobą przeważnego 
Bernu. Jedna część berneńskiego rz ą d u , a nadewszystko osw ojony z dy- 
plomacyą europejską p. Tavel, już od samego początku nie była przychylną 
zastraszającym ruchom, co w strząsały  wszystkiemi burzliwemi żyw ioły, je ­
dynie w ielu znakomitych m ężów , między innemi N euhaus, chcieli pierwej 
przekonać się skąd w iatr zawieje i dla tego nie zryw ali dopóty z demagogią, 
póki nie przekonali się dokładnie o zupełnej ich niemocy. Jakkolw iek bądź 
spokojność w  Szw ajcaryi nie małą ztąd odniosła korzyść, iż dotychczasowe 
ognisko radykalnej potęgi uroczyście oświadcza: że nowa w ojna jezuicka 
p rz y w io d ła b y  k ra j  do an a rc h ii i obcej interwencyi. K rok ten rządow y dzi­
w nym  sposobem spotyka się z innym w  obozie katolickim przedsięwziętym. 
W  zeszły poniedziałek zebrało się w  Zug 5 7  znakomitych osób, po wię­
kszej części u rzędn ików , z kantonów  katolickich i w  połow ie katolickich na 
konferencyą. O czem naradzano się i co postanow iono, nie wiadomo, 
przynajm niej ogólne wiadomości, jakie ogłoszono, dokładnego w yobraże­
nia o rzeczy nie dają. K roku tego katolikom ganić nie m ożem y, upow a­
żniło ich do tego niezliczone pasmo m inionych wydarzeń a tysiączne ze stro­
ny  radykalistów  napaści zmusiły ich do przedsięwzięcia pospołu środków 
odporu. Co jednakże zastraszać nas m usi, to to , iż z powodu tego rzucono 
zaród oderwania (a przynajmniej w ewnętrznego, duchowego,) Szwajcaryi ka­
tolickiej od protestanckiej. Bez w ątpienia, zajmowano się tam spólną gwa- 
rancyą przeciw  napaściom i intrygom  radykalnych kantonów. W  czem 
ow ą gwai'ancyą znaleźli lub znaleść m ają nadzieję, tego nie wiemy. W  kan­
tonach górnych i w  Lucernie przysposobiono jak  najdzielniejsze środki 
obronne, a pew ność, iż p rzy  nowej napaści nie mało by  krw i przelać w y ­
padło , w płynęła cokolwiek na postanowienie Bernu.-— W  przyszłym  mie­
siącu , w  L ucernie, nastąpi otwarcie zakładu teologicznego, mającego zo­
stawać pod kierunkiem Jezu itów ; w  zakładzie tym kształcić się będzie mło­
dzież przeznaczona do stanu duchownego, ze wszystkich kantonów  katolic­
kich. — W  Vaud sto ją rzeczy na dawnej stopie. Gdzie tylko się odprawia 
pryw atne nabożeństw o, tam zbiega się zg ra ja , w ybija okna i najgorsze 
obejście spotyka tych, k tórzy  w  nabożeństwie biorą udział; tym  sposobem 
niedawno temu jeden z mieszkańców A  i g l e  niebezpiecznie ranionym  został. 
Ostatniemi czasy rząd , w temzc samem miejscu, jedno pryw atne zgroma­
dzenie pobożnych rozproszył żandarmami, albowiem nie mógł go przeciw  
pospólstw u zasłonić.

O B W IE S Z C Z E N IE .
F o lw ark  H u t a  p u s t a ,  mila od  P o z n a n i a  

od leg ły , obszerności 400 do 500 m órg , i n« 
2031 Tal. o szacow any , p rzez K. Sąd Z. M. w  
Rogoźnie dn. 9. Października drogą subhaslacy i 
sprzedanym  zostanie.

Z p rzy czy n y  cho roby  mam zam iar sprzedać 
ryczałtem  handel mój k o rzenny  i w inny . D o 
zaw arcia uk ładu  w- t e j  m ierze, upow ażniłem  
szwagra mego Pana K a r o l a  G r a s s  ma n n ,  ku ­
pca tu w  m ie jscu , i m ających chęć nabycia m e­
go handlu upraszam  zgłosić się do^ niego.

P o zn ań , dnia 30. W rześn ia  1845.
J a n  B o g u c h w a ł  T r c p p m a c h e r  

w ry n k u  N r. 54.

D w a pięknie n iem eblow ane po k o je  są do  w y­
najęcia n a  u licy  P odgórnej p o d  N r. 6. »a 
nem  p iętrze.

Świeży płynny As-frachański ka- 
wiar co ty lk o  odebrali

łSracś® Andersch.
B e r l i ń s k i e  błysko  św iece po 5 sg r .,  sz tearyno- 

w e św iece , praw dziw e w oskow e św iece , jako 
leż dubeltow o  rafinow any ole j rzepakow y p o ­
leca w cenach najpom iern ic jszych

M. W a s s e r m a n n ;  W o d n a  ulica Nr. 1.


